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Zgasł już ostatni słońca promień złoty 
I czarne chmury zaległy na niebie... - 
Kogóż to niosą ze szczytu Golgoty? 
Kogóż ta smutna drużyna pogrzebie?

Męczeństwo blade pokrwawiło ciało, 
W bólu uleciał Boski duch proroczy, 
Błogosławieństwo na ustach skonało... 
O! niech się niebo chmur Całunem mroczy! 
Niech burze wyją, świecą błyskawice, 
I niechaj strachem zadrży rzesza owa. 
Gdy Jego niosą tu w grobu ciemnicę, 
Gdy na pierś blada zwisnęła Mu głowa!

Skonałeś Chryste!... W przedśmiertnej Swej męce . 
Nad ukochanem ziemi mrowiem, Panie, 
Ukrzyżowane roztworzyłeś ręce,

v By przez śmierć stworzyć ducha zmartwychwstanie! 
Każda męczeńska krwi Twojej kropelka. 
To moc na zawsze — niezwalczona, wielka... 
Twój duch to sprawił dla ludzkości całej, 
By jej potęgi żadne nie złamały!

Przeminą wieki, zamrą pokolenia,
Wszystko, co mija legnie w proch grobowy, 
A ten męczeńki, wielki krzyż cierpienia 
Wciąż brzmi z Golgoty potężnemi słowy, 
I nigdy w ludzkiej pamięci nie skona...
Wtedy szczęśliwa będzie ziemia stara, 
Gdy tkwiąca w głębi serc miłość i wiara 
Tam... na Golgocie wyciągnie ramiona,.,



Z dobiegającym do końca postem.FEDCBA

W e w s ia c h , w  k tó ryc h p rz e c h o w u ją s ię n a jd a w ­
n ie js z e z w y c za je , z k o ń c e m  p o s tu c h o d z ą c h ło p c y o d  
d o m u  d o  d o m u , p ro s z ą c  o  ja jk a  n a  ś w ię ta . W  Ł o w ic k ie m  
i S ie ra d z k ie m  u rz ą d za ją  k o g u tk a , w y s tru g a n e g o  z d rz e w a  
a lb o u le p io n e g o z g lin y , o k ry te g o p ió ra m i k o g u c ie m i 
z g rz e b ie n ie m  i p o d b ró d k ie m  z  c z e rw o n e j f la n e li, i w o ż ą  
o d  c h a ty  d o c h a ty  n a m a le ń k im  w ó z k u . T e g o ro d z a ju  
k w e s ta  p rz y p o m in a „ż a k ó w ", to  je s t p a c h o lę ta n a ju b o ż ­
s z e g o  s ta n u , c h o w a n e  n ie g d y ś  ła s k ą  lu d z k ą p rz y  s z k o ła c h  
k la s z to rn y c h , k tó ry c h k a ż d y ra d w s p o m a g a ł. P rz e ch o ­
w a ły s ię p rz y  te rn n ie k tó re p ie ś n i, ś w ia d c z ą c e o b a rd zo  
d a w n e m  p o c h o d z e n iu :

N a P a n a J e z u s a z b ó jc y s ię ła d u ją .
T rz y d z ie ś c i s re b rn ik ó w n a N ie g o g o tu ją  
N ie s p rz e d a j g o Ż y d o m , ty lk o M a tc e J e g o , 
B o o n a g o m ia ła z a n a jm ile js z e g o .
J a , m a łe d z ie c in a , n ie w ie m , c o ła c in a , 
P a c ie rz a rr te u m ie m , p is m a n ie ro z u m ie m .
A  ja , b ie d n y ż a c z e k , w y la z łe m  n a k rz a c z e k , 
A  z k rz a c z k a n a w o d ę , ro z b iłe m  s e b ro d ę .
-S z e ł" P a n J e z u s z n ie b a , d a ł m i k ro m k ę c h le b a , 
A  ja  J e m u z a to d a m  k w ia tu s z k ó w  w  la to .
P a n  J e z u s m a lu ś k i p o g u b ił p ie lu s z k i.
A  ja M u p rz y n o s z ę , a w a s , g o s p o s ie ń k o , o ja je c z k o  

[p ro s z ę .

N a d z ie ja b lis k ie g o k o ń c a p o s tu p o d s u w a ró ż n e  
f ig le . T a k w ię c  w  W ie lk ą Ś ro d ę  g o s p o d y ffie w y rz u c a ją  
s o b ie w z a je m n ie n a p ró g re s z tk i ś le d z ia , a w  W ie lk i 
P ią te k z a b ie ra ją  p a ro b c y g o s p o d y n i g a rn e k  z b a rs z c z e m  
i w ie s z a ją n a d rz e w ie z a to , ż e z a n a d to d o k u c z y ł im  
w  c z a s ie p o s tu .

A  n a ś w ie c ie  p o g o d a z m ie n n a , to te ż  lu d p o w ia d a  
o p a tro n ie m ie s ią c a : „C z a s e m ś w ię ty J ó z e k c ią g n ie  
tra w y  w ó z e k , le c z  c z ę ś c ie j z a s m u c i, g d y  ś n ie g ie m  p rz y ­
rz u c i." C ie rp i n a te rn c z ło w ie k , c ie rp ią p ie rw s z e  ro ­
ś lin k i, n ie ś m ia łe m i k ie łk a m i w y b ija ją c e  s ię  p o n a d  z ie m ię , 
c ie rp i i s k o w ro n e k , m a łe p ta s z ę , n a jp ie rw s z e p o w ra c a ­
ją c e  d o n a s z c ie p ły c h k ra jó w , o k tó re m  lu d p o w ia d a  
ż e to „ś w ię ta  A g n ie s z k a  ła s k a w a w y p u s z c z a  s k o w ro n k a  
z rę k a w a ". K a ż d y ra d o ś n ie w ita z w ia s tu n a w io s n y , 
to w a rz y s z a p ra c y , ro ln ik a , p rz y ja c ie la  z ie m i, d o k tó re j 
tu li s w e g n ia z d k o , n ie p o m n y  n a n ie b e z p ie c z e ń s tw a , b o  
„S a m a M a ry ja je g o g n ia z d k a s trz e że i o d n a p a ś c i 
w ła s n ą c h ro n i d ło n ią , p o d s w ó j b łę k itn y p ła s z c z s k o ­
w ro n k a b ie rze i g n ia z d k o je g o z a k ry w a p rz y z ie m i,  
a w ro g a , c o je j p ta s z y n ę z a c z e p ia , ra z i ś w ia tło ś c ią  
i b la s k ie m o ś le p ia " . U m iło w a ła N . P a n n a s k o w ro n k a , 
o d k ą d , z a w is łs z y n a d k rz y ż e m , n a k tó ry m k o n a ł J e j 
S y n u k o c h a n y , p io s e n k ą o s ta tn ie c h w ile je g o u m ila ł,  
a s p o s trz e g łs z y , ż e je d e n z c ie rn i n a jb o le ś n ie j k łu je  
s k ro ń C h ry s tu s o w ą , p ó ty u d e rz a ł w n ie g o s ła b y m  
d z ió b k ie m , a ż o d ła m a ł i u m n ie jsz y ł m ę k i S y n a B o ż e g o .  
O d tą d „p rz y tro n ie  M a rji c o w ie c zó r i ra n o n a A n ió ł 
P a ń s k i p ta s z ę p ie ś n i ś p ie w a i c h o c ia ż d z w o n y z ie m s k ie  
b ić p rz e s ta n ą , o n w  s w o ją p io s n k ę c a łą d a s z ę w le w a . 
A  M a tk a B o s k a z z a d u m ą n a tw a rz y s łu c h a ś p ie w a k a  
s w o je g o i m a rz y ".

Z  k rz e w ó w p ie rw s z a c z a rn a w ie rzb in a o k ry w a s ię  
p ą c z k a m i, z  n ie j to ro b ią p a lm y n a K w ie tn ią  N ie d z ie lę . 
I to  s ta ry , b a rd z o  s ta ry  z w y c z a j, u s ta n o w io n y n a  p a m ią t­
k ę u ro c z y s te g o w ja z d u C h ry s tu s a d o J e ro z o lim y , g d y  
rz e s ze lu d u rz u c a ły liś c ie p a lm p o d n o g i Z b a w ic ie la ,  
w o ła ją c : „H o s a n n a S y n o w i D a w id o w e m u !" O d c z a s u , 
ja k w ia ra c h rz e ś c ija ń s k a u trw a liła s ię w  n a s z y m  k ra ju , 
p a n ię ta z n a jp ie rw s z y c h ro d ó w , s tro jn e w  b ia łe  s z a ty , 
p rz y n o s iły p a lm y k ró lo w i; z w y c z a j te n  u s ta ł d o p ie ro  z a  
J a n a  K a z im ie rza , k tó ry , z ła m a n y  n ie s zc zę ś c ia m i, u z n a w a ł 
ż e n iz in a d la n ie g o ra d o sn e j n ie d z ie li. Ś w ię c e n ie  

p a lm , ja k o  u ro c z y s to ś ć k o ś c ie ln a , p rz e c h o w u je u  n a s  
p o c z y n a ją c d o k a te d r s to łe c z n yc h , k o ń c z ą c n a  n a ju b o ż ­
s z y m  k o ś c ió łk u w ie js k im .

>  Z w y c z a j u b ie ra n ia p o k o ś c io ła c h w  W ie lk i p ią te k  
g ro b u C h ry s tu s a , o g ó ln y w e w s z y s k ic h  k ra ja c h c h rz e ­
ś c ija ń s k ic h , w  P o ls c e s to s o w a n y b y w a z e s z c z e g ó ln e m  
n a b o ż e ń s tw e m . D a w n ie j s tra ż p rz y g ro b a ch trz ym a ła  
m ło d z ie ż rz e m ie ś ln ic z a , p rz e b ra n a z a ry c e rz y rz y m sk ic h  
lu b T u rk ó w .

D z iś s p o ty k a m y ją je s z c z e , w s k u p ie n iu d u c h a  
o d m a w ia ją c ą m o d litw y p rz y s y m b o lic z n ym  g ro b ie  T e g »  
c o „z a n a s c ie rp ia ł ra n y „ a le n ie s te ty c o ra z rz a d z ie j, 
c o ra z m n ie j lic z n ą .

O d k ą d B ó g p o z w o lił O jc z y ź n ie n a s z e j z m a rtw y c h - 
p o w s ta ć , o d k ą d m a m y s z e ro k ie p o le d z ia ła n ia , b o ż a ­
d n a d ro g a n ie je s t z a m k n ię ta  p rz e d  n a m i, c o ra z  b a rd z ie j 
m ło d z ie ż z a s k le p ia s ię w s w y c h in te re s a c h i m a te r ja K -  
s ty c z n y ch  d ą ż e n ia c h , z a u fa n a w  p o m y ś ln o ś ć lo s u .

J e ż e li B o g u W s z e c h m o c n e m u w ia d o m e m  b y ło , ż e  
n ie m a d la lu d z k o ś c i in n e j d ro g i d o  z b a w ie n ia  ja k  M ę k a  
i Ś m ie rć C h ry s tu s a P a n a , m u s im y c ię s to , a z w ła s z c z a  
w  W ie lk im  ty g o d n iu ro z m y ś la ć  o  ta k o w e j, p o ró w n yw a ją c  
o fia rę C h ry s tu s a z n a s z ą c ia s n o tę i s a m o lu b s tw e m , 
ś lu b u ją c B o g u w a lk ę z te m i g rz e c h a m i.

Lucjan Siemieński o Kościuszce.
D u s z a c z y s ta , p e łn a m iło ś c i, w y ro z u m ia ła d la d ru ­

g ic h , s u ro w a d la  s ie b ie , p o jm u ją c a s łu ż b ę  i p o ś w ię c e n ie  
s ię d la o jc z y z n y , ja k z a k o n n ik , w y rz e ka ją c y s ię Ś w ia ta  
i w ie lk o ć c i je g o .
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Przestępstwo Władka.
(D a ls z y c ią g )

—  B o g u d z ię k i, ż e p rz y n a jm n ie j rę k a ty lk o le k k o  
d ra ś n ię ta , o d e z w a ła s ię s io s tra W ła d ka —  J ó z ia .

—  A le m n ie b o li, s k a rż y ł s ię c h ło p ie c .
—  N ie u c h ro n i c ię to o d  k a ry , o d e z w a ła s ię s u ­

ro w o m a tk a . N ie w y s ta rc z a ją c i c ią g łe n a p o m n ie n ia  
i p ro ś b y , m o ż e c ię rz e m ie ń n a u c zy .

P a n i C z u p ry n ia k o w a n ie ż a rto w a ła , g d y k a ra ła , 
c h o ć rz a d k o u c ie k a ła s ię d o te j o s ta te c z n o ś c i.

W ła d e k d łu g o p ła k a ł te g o d n ia i s k a rż y ł s ię « •-  
s trz e , u ty s k u ją c  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a d te rn , ż e n ie  b ę ­
d z ie m ó g ł o d p ła c ić s ię B e rk o w i z a to  c o w y c ie rp ia ł 
p rz e z n ie g o , m a tk a b o w ie m  z a p o w ie d z ia ła , ż e b ę d z ie  
je s z c z e s u ro w ie j u k a ra n y , je ż e li k ie d y k o lw ie k  z b liż y  s ię  
d o B e rk a , c h o ć b y w  n a jle p s z y c h z a m ia ra c h , g d y k a ż d e  
z e tk n ię c ie s ię c h ło p c ó w  z a w s z e z ły k o n ie c m ia ło . W y ­
rz e k a ją c ta k  i p o p ła k u ją c , n ie  p ró ż n o w a ł, m a tk a  b o w ie m  
k a z a ła m u s a m e m u u m y ć p o d ło g ę , n a k tó rą , w b ie g łs z y  
p o w y p a d k u , n a n ió s ł w ie le ś n ie g u i b ło ta .

W y k rę c ił o s ta tn i ra z ś c ie rk ę , p rz e c ią g n ą ł ją  je s z c z e  
p o p o d ło d z e i w y n ió s ł k u b e łe k z b ru d n ą w o d ą n a  
p o d w ó rk o .

Z o k ie n A p fe lb a u m ó w p a d a ło ś w ia tło n a s k rz ą c y  
s ię c a łu n ś n ie ż n y . P rz e z n ie w ie lk ie , b ru d n e s z y b k i 
w id a ć  b y ło c a łą ro d z in ę z e b ra n ą p rz y o b fits z e j n iż z a ­
z w y c z a j s o b o tn ie j k o la c ji. B e re k m u s ia ł b y ł m ie ć  ta k ż e  
n ie m iłe p rz e jś c ie z ro d z ic a m i, k tó rz y z n a jd o w a li s ię  
p rz y o k n ie , g d y ta k n ie g o d z iw ie p o s tą p ił z W ła d k ie m ,  
o c z y b o w ie m m ia ł z a p ła k a n e i n ie k w a p ił s ię z e s p o ­
ż y c ie m  le ż ą c e g o p rz e d p h n k ą w a łk a ry b y .



S m u tn a  ta  m in a  n ie  ro z b ro iła  W łld k a , p rz e c iw n ie ,  
p o g ro z ił p ię ś c ią  w  s tro n ę  O k n a  i rz e k i z s iln e m  p o s ta ­
n o w ie n ie m  :

—  N ie c h n o m i s ię  n a d a rz y ty lk o  s p o s o b n o ś ć , to  
c h o ć b y  m a m a m ia ła  m n ie  z e  s k ó ry o b e d rz e ć  —  z e m ­
s z c z ę  s ię !

N a z a ju trz p a n i C z u p ry n ia k o w a s ta ra n n ie j n iż  z w y ­
k le  s p rz ą tn ę ła  m ie s z k a n ie , n a s ta w iła  o b ia d  i p o le c iw s z y  
W ła d k o w i p iln o w a n ie m ie s z k a n ia i m ło d s z y c h b ra c i,  
p o c z ę ła  z a b ie ra ć  s ię  d o  k o ś c io ła , w ra z  z  m ę ż e m  i J ó z ią .  
W ła d e k  m ia ł o c h o tę  iś ć  ta k ż e , a le  w ie d z ia ł, ż e  te j n ie ­
d z ie li w y p a d ł je g o  d y ż u r , y a k  s ię  z w y k ł w y ra ż a ć , J ó z i 
z a ś p rz y s łu g iw a ło p ra w o  w y jś c ia , p rz y te m  m a tk a  o d  
w c z o ra js z e j a w a n tu ry n ie  ła s k a w e tn p a trz a ła n a  n ie g o  
o k ie m , s ie d z ia ł p rz e to  c ic h o , c z y s z c z ą c  z a p a m ię ta le  s w e  
o d ś w ię tn e  b u ty . C z u p ry n ia k o w a n a p ro g u je s z c z e  z a ­
s trz e g ła , ż e b y  W ła d e k  z d o m u  n ie  w y c h o d z ił, b o  b ra c i 
z o s ta w ia  b e z o p ie k i, a  s a m  n ie p o trz e b n ie ty lk o  b ło to  
d o  iz b y w n o s i. W ła d e k p rz y rz e k ł b y ć  g rz e c z n y m , z a -  
k o ły s a ł m a łe g o  B ro n k a , E d z io w i d a ł o ło w ia n y c h ż o ł­
n ie rz y  d o  z a b a w y , o d s z u m o w a ł ro s ó ł i u s ia d ł w  o k n ie ,  
p a trz ą c z a z d ro ś n ie  n a  B e rk a , k tó ry z a m k n ą w s z y m ie ­
s z k a n ie  n a  k lu c z , p o b ie g ł ż w a w o  k u  p o b lis k ie j ś liz g a w c e ,  
n a  k tó re j g ry w a ła o rk ie s tra , a w ie le d z iu r w  o ta c z a ją ­
c e j ją  p a lis a d z ie p o z w a la ło s w o b o d n ie p rz y g lą d a ć  s ię  
ś liz g a ją c y m  o s o b o m .

B y ł j t iź  b lis k o p ło tu , g d y  o d  s tro n y m ia s ta  d o ­
s z e d ł je g o  u s z u  s tra s z n y z g ie łk  i w rz a s k . S z e d ł o p ło t ­
k a m i, n ie  u c z ę s z c z a n e m i p rz e z  n ik o g o , a le  z a n ie p o k o ­
jo n y , p o s ta n o w ił w ró c ić  d o  d o m u . W  m ia rę ja k  s ię  
z b liż a ł d o  p o d w ó rk a  ro z ró ż n ia ł c o ra z w y ra ź n ie j ja k ie ś  
g ro ź n e , d z ik ie  o k rz y k i, ro z p a c z liw e  ję k i, w o ła n ie  o  p o ­
m o c , o ra z t r z a s k ro z b ija n y c h  i ła m a n y c h p rz e d m io tó w .

(C ią g  d a ls z y n a s tą p i) .

B o  w ie d z  —  n ie  p o p c h n ą  te g o  w s te c z ,  
A n i p o c h ło n ą  fa le ,

K to  u m ie  c h o ć b y  je d n ą  rz e c z ,  
L e c z  u m ie  d o s k o n a le .
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PIEŚNI PRABABEK
O b ra z e k  s c e n ic z n y  w  1 o d s ło n ie .

(C ią g  d a ls z y )

Co małżeństwo z dziewcząt robi!!
(M a r ja n  G a w a le w ic z .)  

B y ła  p ię k n a , ś w ie ż a , h o ż a  —  
Is tn e  c u d o  —  n ie  d z ie w c z y n a !  
R u m ie n iu tk a , n ib y  z o rz a  —  
O c z y  c h a b ry  —  ta  k a lin a !  
W ło s y  m ia ła , ja k  o k ry c ie  —  
N a  d w a  ło k c ie  k a ż d a  k o s a !  x
R ą c z k i ty c ie  —  n ó z ie  ty c ie  —  
A  tu  —  w  p a s ie  —  is tn a  o s a !

G d y  s ię  ś m ia ła  —  to  s ię  z d a ło ,  
Z e  s ło w ik i s ię  o z w a ły !
B o  s ię  w s z y s tk o  p rz y  n ie j ś m ia ło —  
Ś m ia ć s ię  m u s iś t ś w ia t z  n ią  c a ły !
A  g d y  z ą b k i p o k a z a ła  —  o  ta k  —  p e r ły  d o  n iz a n ia .  
P łe ć , ja k  l i l ja !. . . J a k  s ię  z w a ła ?
M a n ia ! B o , ja k ż e b y , ja k n ie  M a n ia !

W ię c  s z a le li z a tą  M a n ią  
I c h o d z il i, , ja k  m a n ia k i, 
B y le  ty lk o  p a trz e ć  n a n ią !

W ie rs z y m ia ła  a lb u m  ta k i!
C o  ta m  w ie rs z e ! T o  n ic  p rz e c ie l  
T o  ju ż  s a m o  s ię  ro z u m ie !
K a ż d a  p a n n a  d z iś  n a  ś w ie c ie  
M u s i w ie rs z e  m ie ć w  a lb u m ie ! 
W ie rs z e , k w ia tk i —  w  d a n e j c h w ili 
Z w y c z a j p a n n o m  s k ła d a ć k a ż ę !

A le  z a  n ią  s ię  w łó c z y li
W ie rs z o k le ty —  i m a la rz e !
G d y  n a w ie c z ó r s z ła  —  b y w a ło

C a ły  ś w ia t s ię  p rz y  n ie j k rę c i!
M a  p rz y s o b ie  m ło d z ie ż  c a łą !
I s tu d e n c i —  n ie  s tu d e n c i!
M ło d z i, s ta rz y , ły s i, s iw i —
Ś le p i —  h a ! h a ! —  w  M a n i s ię  k o c h a li

N a w e t ś le p i! W a s to  d z iw i —  
W id a ć , ż e ś c ie  je j n ie  z n a li! . . .  

B y ła  w io tk a , b y ła  ś lic z n a  —  
B y ła  c u d n a , e te ry c z n a !
C o  z a  g łó w k a  1 ? C o  z a  s z y jk a  1 ?
S m u k ła , c ie n k a , ja k l i l ijk a ,  
C o  w y k w ita w  le tn ie m  s ło ń c u  —  
Id e a ln a  —  p o e ty c z n a  
J e d n e m  s ło w e m  —  ś lic z n ą  ! ś lic z n a  I 
N o .. . i z a m ą ż w y s z ła  w  k o ń c u !

W y s z ła ! . . . c h o d z i w  ja rz m ie  z ło te m
N a  to  k a ż d a  s ię  s p o s o b i —
B o  n ie  k a ż d a  m y ś li o  te m ,
C o  m a łż e ń s tw o  z d z ie w c z ą t ro b i!

B y ła  w io tk a , n ib y  p ło n k a  —
Is tn e  p ta s z ę , is tn y k w ia te k  1
N ib y  ja s n y p ro m ie ń  s ło n k a , 
A  p rz e jrz y s ta , ja k  o p ła te k !

D z iś  ?  ! . . . C o  z a  m e ta n n o r fo z a  1 !
E te ry c z n o ś ć s ię  ro z w ia ła ,
A  z p o e z ji —  p ro z a  —  p ro z a  —
W  d y n ię  w z ro s ła  l i l ja  b ia ła !

P rz e z te n  p rz e c ią g  c z a s u  k ró tk i  
P o z n a ć  je j n ie  m o ż n a w ię c e j ! 
N a  te j s z y jc e  —  te j d z ie c ię c e j —  
J u ż  n a ro s ły t r z y p o d b ru d k i 1 

S ie d z i n a  w s i z a k o p a n a  —  
' R o b i s e ry  —  m a s ło  w a ż y  —

I z p a c h c ia rz e m  s ię  c o  ra n a
O  k w a te rk ę  m le k a  s w a rz y t

A  u ty ła ! .. A  ja k  z b rz y d ła ! !
J u ż  b e z ś la d u  z n ik ł w d z ię k  c a ły !
S e ry , m a s ło  i p o w id ła  —
T o  je j d z is ia j id e a ły !

C h o d z i, b rz ę c z ą c p ę k ie m  k lu c z y .. .
O n a ... c o  m a rz e n ie m  b y ła .
D z iś  —  k lu s k a m i g ę s i tu c z y
I n a  ja rm a rk  je  w y s y ła !

M ię d z y  k u c h n ią , a  o b o rą
K rę c i s ię  w c ią ż  p o  p o d w ó rk u .. .
H a  1 c o  c h c e c ie ! ? M a  —  s ie d m io ro , 
A  n a js ta rs z y  ju ż  w  m u n d u rk u !

T u z in  c a ły b ę d z ie  m o ż e  1
B ie d n a  M a n ia  ! C o  z a  z m ia n a  I .
Z  g o łą b e c z k a  —  ż a l s ię  B o ż e ! —
D z is ia j k w o k a  p o d s k u b a n a !

N o s i k a f ta n  lu ź n y , s ta ry —  
T a k i b a m b o s z  n ó ż k ę  z d o b i ! 
W ie rz c ie ! —  c h o ć to  n ie  d o  w ia ry  
C o  m a łż e ń s tw o  z  d z ie w c z ą t ro b i !

Harris.
Z a  p ó ł g o d z in k i p o d a d z ą  w ie c z e rz ę  !

Dziadzio.
P y s z n ie  !  (C . d . « .)



R ozm aitości.
Ogniotrwałe domy z trocin.

U czony rosyjski inżynier Piotr G ałakow w ynalazł 
m aterjał, który nazywa term olitem  i uzyskał od rządu  
sow ieckiego koncesję na budow anie z tego m aterjału  
domów m ieszkalnych. O becnie jest zajęty budow aniem  
w różnych częściach m iasta 12 dom ów , w edług sw ojego  
system u. Taki dom pow staje w ciągu 4— 6 tygodni. 
Stókielet jego zrobiony jest z drzew a, a pom iędzy ścia­
nam i z desek, znajduje się term olit. Składa się on  
z trocin, słom y, liści i z m asy zrobionej z kleju i gipsu, 
do którego dodaje się jakiś rozczyn antyseptyczny  
(zabijający zarazki).

W ynalazca zapew nia, że ta m ieszanina po stw ard- 
■ięciu, chroni dom od robactw a, i w ilgoci i że pociąg ­
nięcie składow ych części term olitu pew ną farbą, czyni 
taki dom ogniotrw ałym ,

K oszta budow y takiego dom u są o 25 proc, niższe, 
od budow y innych dom ów pojedynczych.

Cudowny wpływ elektryczności na żyzność 
gleby.

Francuski uczony prof. C haptal od  dłuższego czasu  
zajm uje się sprawą działania fal elektrycznych na rolę. 
Zdaniem uczonego fale elektryczne podnoszą żyzność 
gleby o 100— 500 proc. D ośw iadczenia dokonyw ane 
w laboratorjurn instytutu rolniczego w Paryżu dały  
w prost nadzw yczajne w yniki.

Ziarno pszenicy posiane w doniczce zostającej 
pod działaniem fal elektrycznych w ydało 500-krotne  
żniw o. W ydatność żniw a zm niejszała się w  m iarę ubytku  
energji elektrycznej i w doniczkach niew ystaw ionych 
na działanie fal dochodziła do 6 ziarn z jednego.

B łogosław iony w pływ elektryczności na urodzaje  
zauw ażyć było m ożna w A m eryce, w tych okolicach, 
gdzie jest bardzo rozw inięta sieć radjotelegraficzna.  
D la podniesienia jednak produkcji rolnej celow em by  
było budow anie specjalnych stacyj, któryby  użyźniły 
sw ym prądem okoliczne pola.

Ważne zastosowanie żywicy w budowie 
samolotów.

Już w czasie w ojny św iatow ej konstruktorzy  sam o­
lotów usiłow ali śm igła drew niane, które w skutek działań  
atm osferycznych stosunkow o dość szybkiem u ulegają  
zniszczeniu, zastąpić śm igłam i z ionego m aterjału. 
W szelkie próby jednak przedsięw zięte w tym kierunku  
ograniczyły się na fabrykacji tej części sam olotów ze  
stali, co jednak trzeba było zaniechać ze w zględu na  
zbyt w ielki ciężar. Prócz tego (drzew o jest łatw iejsze  
do obróbki aniżeli stal, co ze w zględu na zaw iłą kon­
strukcję śm igła, jest argum entem przew awiającym na  
niekorzyść śm igeł stalow ych.

Techniczne to zagadnienie zdaje się, że rozw iązało  
w ostatnim czasie pew ne am erykańskie tow arzystwo 
które przy pom ocy żyw icy  sztucznej, znanej pod nazw ą 
»bakelit* skonstruow ało śm igło bardzo trw ałe pod  
każdym w zględem . B aklitem przesyca się pasy tkaniny  
w zgl, faktury, które, żłożone razem i rozgrzane w  
specjalnej form ie, tworzą kadłub śm igła z m asy  dającej 
się po ostudzeniu obrabiać i polerow ać z w ielką ła­
tw ością.

Po obrobieniu śm igła kładzie się takow e do spe­
cjalnej z  bronzu  w ykonanej form y i poddaje  się je ogrzaniu  
do kilkuset stopni za pom ocą pary. Zabieg ten okazał 
się koniecznym ze w zględu na w ym aganę w ytrzym ałość 
tej m asy, którą osięgnąć m ożna przez jak najintensy­
w niejsze połączenie się żyw icy, z tkaniną w zgl drzew em .

K onstruktorzy am erykańscy po dokonaniu w szel­
kiego rodzaju prób w ytrzym ałości w yrażają się w pis­
m ach fachow ych o now ym m aterjale jak  najpochlebniej.

Pisanie maszynowe na odległość.
W tych dniach dokonano w B erlinie ciekawej 

próby z w ynalazkiem pew nego m echanika w łoskiego.
O to na jednym końcu olbrzym iej hali ustaw iono 

m aszynę do pisania, zaopatrzoną w specjalny przyrząd 
radjotelegrafu, przesyłający uderzenia w klawisze m a­
szyny, do ustaw ionego na drugim końcu hali odbie­
racza, połączonego z drugą m aszyną do pisania.

Próby pow iodły się doskonale. Za naciśnięciem  
klaw isza jednej m aszyny, uderzył odpow iedni klaw isz 
drugiej, odbijając głoskę na papierze. W  ten sposób  
w ięc będzie m ożna przesyłać pism o m aszynow e, na  
znaczną odległość, w ynalazca bow iem tw ierdzi, że tylko ’ 
od  zw iększenia sił przyrządu zależy osiągnięcie w iększej 5 
odległości.

O dpow iedź R edakcji.
Halinie i Felci Szulcównom w Niemieckich 

Łąkach. D ziękuje W am za listy i logogryfy, św iad­
czące o  pięknem  zam iłow aniu w  rozryw kach um ysłow ych. 
R ów nież dow odzi rozwinięcie um ysłow ego gruntow ne 
w yjaśnienie dane przez H alinę co do nazw y w si: 
N iem ieckie Łąki. Zapew ne byłoby najlepiej, żeby 
w ieś ta otrzym ała jaką sym patyczną polską nazw ę, 
zanim jednak to nastąpi, trzeba, aby m ieszkańcy  
takow ej nazywali ją chociaż w edług praw idłow ej form y  
polskiej, w ięc nie N iem ieckie Łąkie (z N iem ieckiego 
Łąkiego), ale niem ieckie Łąki (z N iem ieckich Łąk.)

„Fredecensis“ W iersze są za m ało artystyczne, 
aby kw alifikow ały się do druku.

—  Jaki ptak jest najgłupszy ?
—  B ocian.
—  D laczego ?
—  B o zakłada gniazdo na stodole, kiedy jest pusta  

a odlatuje w jesieni, kiedy jest pełna.

Logogryf

U łożyła Felicja Szulcówna z N iem ieckich Łąk. 
Z 12 liter w yczytanych z góry na dół utw orzyć im ię  
i przydom ek króla polskiego.

> 1. M iasto w M ałopolsce,
2. Im ię żeńskie,
3. Ptak drapieżny
4. Zw ierze leśne,
5. R zeka w H iszpanji,
6. M iasto na G órnym Śląsku,
7. M iasto słynne cudow nem m iejscem ,
8. Przejaw znużenia i znudzenia,
9. Przyrząd do strzelania,

10. Potraw a,
11. Zbiór ludzi osiadłych pa pew nej od daw na  

należącej do nich przestrzeni,
12. Sam ogłoska.
Sylaby: E, so, czę, bro, za, w a, ka, e, y, sto, 

Lu, jąc, to ,- w a, ar, w i, ro, na, ce, w a, ród, ta, 
m a, sół, cho, blin, zie, nie.

Redaktor: Mar ja Bogusławska.


